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Onego czasu Jezus insze podobieństwo lu­

dowi przełożył, mówiąc : Podobne się stało Kró­

lestwo niebieskie człowiekowi, który posiał do­

bre nasienie na roli swojej. A gdy ludzie spali, 
przyszedł nieprzyjaciel jego i nasiał kąkolu mię­

dzy pszenicą i odszedł. A gdy urosła trawa i 

owoc uczyniła, tedy się pokazał i kąkol. A  przy­

stąpiwszy słudzy gospodarscy, rzekli mu : Panie, 
iżaliś nie posiał dobrego nasienia na roli twojej?  

Skąd tedy kąkol ma ? I rzekł im : nieprzyjazny  

człowiek to uczynił. A  dłudzy rzekli mu: Chcesz, 

iż pójdziejmy i zbierzemy je? I rzekł: Nie, by- 

ście snąć, zbierając kąkol nie wykorzenili razem  
z nim i pszenicy. Dopuśćcie obojgu rość aż do 

żniwa, a czasu żniwa rzekę żeńcom : zbierzcie 
pierwej kąkol, a zwiążcie go w snopki ku spale­

niu, a pszenicę zgromadźcie do gumna mojego.

Nauka z^ewangelji.
Co rozumiemy przez Królestwo niebieskie?

Rozumiemy przez to Kościół Beży, czyli 

zgromadzenie prawowiernych chrześcijan na zie­

mi, przeznaczonych do radości niebieskich.

Co znaczy dobre*t,nasienie, a co kąkol ?

Dobre nasienie (jak mówi sam Chrystus 
M at. 13,38) oznacza dzieci Boże, t. j. prawdzi­

wych chrześcijan, tworzących żywe członki Ko­

ścioła, albo też Słowo Boże, które czyni ludzi 
dziećmi Bożemi ; kąkol oznacza dzieci grzechu, 

czyli djabła, t.j. źle czyniących (Jan 3, 8) i wszel­

ka błędną i przewrotną naukę, wiodącą czło­

wieka do złego.

Kto sieje dobre, a kto złe nssienie?

Dobre nasienie sieje Syn człowieczy Jezus 
nietylko sam, ale i przez Apostołów i ich na­

stępców kapłanów  ; złe nasienie rzuca sam dja- 
beł i źli ludzie, których czart używa za narzędzia.

Co to byli za "ludzie,f-którzy spali ?

1. Rozumieć przez* to należy zwierzchności 
świeckie i duchowne, nie dające baczności na 

swe owieczki i nie chroniące ich od pokuszeń, 
wtedy bowiem przychodzi czart i przez złych  
ludzi zasiewa fałszywe nauki i zachętę do złego. 

2. Tu zaliczyć należy tych, co obojętnie i bez u- 

wagi słuchają Słowa Bożego i M szy św., modlą 
się byle jak, nie przystępują do Sakramentów  

św. W ich duszy zasiewa djabeł nasienie złych 
myśli, zachcianek i żądz, skąd się rodzi zielsko  

pychy, porubstwa, gniewu, zazdrości, łakomstwa itd. 

Czemu Pan Bóg nie pozwoli wyrwać i wyple­
nić kąkolu, t. j. złych ludzi ?

Czyni On to 1. -gdyż jest cierpliwy i chce  

grzesznikom dać czas do pokuty i poprawy. 2. Z  
miłości dla sprawiedliwych, którym przez wyr­
wanie i wyplenienie złych nie chce odjąć sposo­
bności ćwiczenia się w cnocie i jednania sobie 
zasług.

Jaki jest czas żniwny? co znaczy wyraz żeńcy, 

a co odłączenie kąkolu od dobrego ziarna ?

Z.bawiciel tłumaczy to temi słowy : „Żniwa­
mi jest koniec świata ; żeńcami są Aniołowie. 
Jak kąkol się zbiera i pali w ogniu, tak będzie 
i na końcu świata. Syn człowieczy ześle Swych  

Aniołów, a ci zbiorą z królestwa Jego wszystkie  

zgorszenia, wszystkich czyniących krzywdy i 
wrzucą ich w piec ognisty ; tam będzie płacz 
i zgrzytanie zębów. Tedy sprawiedliwi świecić 

będą, jako słońce w królestwie Ojca ich“ . (M at. 
13, 39— 43).

Czytaj matko !

1. Dzieciom i młodzieży nie należy nigdy dawać 
ani piwa, ani wina, ani wódki !

2. Napoje alkoholowe na lekarstwo można uży­
wać wyjątkowo i to tylko na wyraźne pole­
cenie lekarza.

3. Napoje alkoholowe wcale nie są środkami spo- 
żywczemi, lecz używkami.

4. Regularne choć umiarkowane spożywanie na­
pojów psuje krew i dlatego powoduje liczne 
choroby.

5. Regularne choć umiarkowane używanie na­
pojów alkoholowych osłabia zdolność do pra­
cy i sprowadza niezdolność wyżywienia ro­
dziny.
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6. Częste chociaż umiarkowane używanie na­
pojów alkoholowych kogokolwiek z rodziców 
powoduje liczne kalectwa i nienormalny roz­
wój umysłowy i fizyczny potomstwa!

7. W yleczyć z nałogu można tylko zupełnem  po­
wstrzymaniem się od napojów alkoholowych  
a nie umiarkowanem piciem  ! '

Dla dobra Twojego, dzieci Twoich, wstąp  

do organizacji abstynentów, skłoń  do abstynen­
cji również Twego męża, a przekonasz się, że 

w rodzinie twej nastanie wkrótce raj na ziemi. 
W ówczas z wielkiego szczęścia będziesz wołać:

Niech żyje abstynencja!

Nie dawaj dzieciom, ani piwa ani wina, 
ani wódki!

Dlaczego? ? ?

Napoje alkoholowe wszelkiego rodzaju na­
wet w  małych ilościach  dzieciom  szkodę przynoszą

Bo:
1. Alkohol hamuje rozwój fizyczny i duchowy 

dziecka.
2 Alkohol prowadzi szybko do lenistwa, zmę­

czenia i nieuwagi w szkole.
3. Alkohol powoduje niekarność dzieci w szko­

le i w domu.
4. Alkohol powoduje wczesną nerwowość i cho­

robliwą bezsenność.
5. Alkohol zagraża obyczajności dzieci i prowa­

dzi je na manowce.
6. Alkohol osłabia odporność organizmu dzięcka, 

a przez to ułatwia u dzieci powstanie chorób 

wszelkiego rodzaju, specjalnie suchot.
7. Alkohol przedłuża trwanie choroby i czyni 

trudniejsze wyleczenie.
8. Alkohol wywołuje coraz to dalsze pragnienie 

i dlatego prowadzi do nałogowego pijaństwa.
9. Nałóg alkoholowy zabija wszelkie dobre po­

czynania i prowadzi do nędzy.
10 Nałóg alkoholowy dotąd żadne dziecko nie u- 

szczęśliwił, lecz przeciwnie— wszystkich swych 
wyznawców wtrącił w  ostatnią nędzę materjalną  

i moralną!

Jeżeli Ci więc leży na sercu dobro Twych  

dzieci i ich przyszłe szczęście na ziemi oraz 
zbawienie wieczne ich dusz, to od najwcześniej­
szych lat wychowuj je w zupełnej wstrzemięźli­
wości od napojów alkoholowych.

ROZMAITOŚCI

Koniec jazza

Jazz, ten amerykański rytm taneczny, ojciec  
wszystkich stepów, schimmy, charlestonów itd.- 

podbił Europę po wojnie i stał się niejako sym  
bólem rozwichrzonej, nerwowej niekiedy wprost 
zwyrodniałej kultury lat ostatnich. Nieskończenie 

wiele pisano już i mówiono na temat rewolucji 
pojęć i zwyczajów, rewolucja, która się narodziła 

w nocnym kabarecie, przeszła stamtąd do sali 
balowej, aby potem zataczać coraz szersze kręgi.

M uzykę taneczną i taniec ściągnięto właściwie, 
na najniższy stopień, odwracając się od harmonji 
melodji, piękna i gracji, a wysławiając dysharmo- 

nję, zgrzyty i dzikie, zapożyczone od murzynów  
lub indjan czerwonoskórych  podrygi i skręty ciała.

Od pewnego jednak czasu daje się zauważyć 
w tej dziedzinie pewna przemiana i zwrot ku  
prawom piękna i harmonji.

Powrót walca do sali balowej był tą „pierwszą  
jaskółką", zwiastującą nową wiosnę odrodzenia 

tańca harmonijnego i estetycznego.

Obecnierzeczoznawca w tej dziedzinie, angiel­
ski literat John Rumpsej, który napisał różne dzie­
ła o tańcu, oświadcza w jednym z dzienników  
londyńskich:

— Panowanie jazza już należy do przeszłości, 
a zaiste nikt go pewnie opłakiwać, nie będzie, 
chyba tylko różni przygodni muzycy, którzy ro­
bieniem hałasu i zgrzytliwemi tonami pokrywali 
swoją nieudolność artystyczną.

Istotnie, jeżeli się obserwuje obecnie publicz­
ność dancingową, to daje się zauważyć znużenie 
i przesyt tą muzyką i dzikimi tańcami murzyński­
mi. Niektóre osoby, dawniej chętnie tańczące, 
przestały obecnie zupełnie tańczyć, tak mają już 
dosyć charlestona, black-bottoma itp. produktów  

najnowszej sztuki tanecznej. Koniec jazza jest 
jednoczesny z powrotem do subtelniejszych, bar­
dziej estetycznych form tańca, co bezwątpienia  
nie pozostanie bez wpływu na psychikę ludzką

Mężczyzna czy kobieta.

Fakt ten jest najprawdziwszy pod słońcem  
i wydarzył się na wielkiej sali rozpraw sądowych  
w W inchester. Siedział tam na trybunie przezna ­
czonej óla publiczności pewien pan z kapeluszem  

na głowie. Taki wybryk przeciw dobrym oby­
czajom musi razić w Anglji, gdzie właśnie w są­
downictwie zachowuje się ze ścisłą pedanterją  
etykietę. W oźny na sali był więc bardzo obu­
rzony, postępowaniem łobuzerskiego osobnika 

i dawał swemu koledze na trybunie różnemi zna- 
kami do zrozumienia, by skłonił niegrzecznego  

łobuza do zdjęcia nakrycia głowy.

Pan kolega z góry nie znalazł jednak żadne­
go zrozumienia oburzenia swego starego kole­
gi z dołu i wzruszał tylko ramionami. W obec 

tego woźny z sali posłał do góry chłopca z na­
kazem, by pan kolega pilnował powierzonego 
mu porządku i postarał się o skłonienie ,,tego  

bezczelnego łajdaka“ na trybunie do łaskawego  

odkrycia głowy jak tego wymaga powaga sądu. 
Zdziwił się pan kolega z dołu niemało, gdy po­
słaniec wrócił z wiadomością, że „bezczelny łaj- 
dak“ na górze wcale nie jest łajdakiem, lecz co- 

najmniej ladacznicą, bo jest kobieta.
Tak też było istotnie. Pani była przystrzy­

żona po męsku, na głowie męski kapelusz, dłu­
gi krawat i modną męską marynarkę. Ciemne 
okylary uzupełniały męskość wyglądu. Że krót­

ką spódnicą i jedwabnemi pończochami doku ­
mentowała swą przynależność do rodzaju żeń­
skiego, tego pan kolega z dołu nie mógł zauwa­
żyć.

Takie omyłki mogą się zdarzać często. 
Nam mężczyznom nie pozostałe nic innego jak 

zapuścić brody i wąsy. Na to kobiety w każdym  

_razie nie mogą sobie pozwolić.

Doniosły wynalazek w dziedzinie lotnictwa.

Pisma niemieckie rozwodzą się szeroko nad  
doświadczeniami, dokonanemi na lotnisku w Bre-
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m ie z n o w y m  ro d za jem  sa m o lo tu , k tó reg o sk rzy ­

d ła o ra z s iln ik i (m o to ry ) zn a jd u ją s ię n a ty ła ch  
la ta w ca , za ś p rzy rzą d y  d o k iero w a n ia i u trzy m a ­

n ia ró w n o w a g i n a p rzo d zie . S a m o lo t ten  p o sia d a  

w y ją tk o w e za le ty , n ie m o że b o w iem  sp a ść p rzy  
n a jw ięk sze j n a w et n ieo stro żn o śc i lo tn ik a ; w y ­

są czo n e ró w n ież są n ie szczęśc ia ta k częste p rzy

lą d o w a n iu  i w zn o szen iu  s ię w  g ó rę ; lo ty  p ró b n e , 
w y k o n a n e p rzed  k ilk u  d n ia m i, sp ra w iły p o d o b n o  
n a n ie lic zn em  g ro n ie w id zó w -zn a w có w b a rd zo  

g łęb o k ie w ra żen ie , zw ła szcza g d y p ilo t _  b y

w y k a za ć w a rto ść sa m o lo tu —  p rzesta ł, n a w y so ­

k o śc i 2 5 0 m etró w , n im  k iero w a ć i w zn ió s ł ręce
I d o g ó r .y

M o d n a w ieś m u rzy ń sk a .

ły ch  rzęd ó w

i^ K ra j S o m a li, p o ło żo n y n a d  
w sch o d n im  w y b rzeżem  A fry k i, 
k o lo n ja w ło sk a , s ta ł s ię p o d  

za rzą d em k sięc ia A b ru zzó w , 

k ra jem  k w itn ą cy m . Z a rzą d  p o ­

tra fił p rzero b ić b u n to w n iczy ch  
A ’sk a r iso w  n a sp o k o jn y ch o b y ­

w a teli. N ie u c iek a n o s ię d o  
s iły m ilita rn e j. P o b u d o w a n o  
k a n a ły , g ro b le , n a w a d n ia n ia , 
m o sty i u lice , k tó re u ła tw ia ją  

w y w ó z p ro d u k tó w k ra jo w y ch ,  

a p rzez to s łu żą jeg o w zb o g a ­

cen iu . N a m io ty i sza ła sy z  
trzc in y i liśc i p a lm o w y ch g in ą , 

a  za to b u d u je s ię p ry m ity w n e  
b u d y n k i d rew n ia n e . N a  o b ra z ­
k u n a szy m  w id zim y  m od n ą  w io ­

sk ę S o m a li, zb u d o w a n ą z ca -

b u d y n k ó w  d rew n ia n y ch .

Z Ł O T E M Y Ś L I.

C za sem  z m a łe j m o w y w y n ik a w ie lk i sk a n ­
d a l.

*

N iew in n y f lir t k o ń czy s ię często w in sty tu ­

c ji m a łżeń stw a .

*

D a w n ie j żo n y a reszto w a ły m ężó w za g rę  

w  k a r ty , a d z iś a z ie je s ię o d w ro tn ie ...

*

T ru d n o , b v zy sk p rzy szed ł d o teg o cz ło w ie ­

k a , k tó ry o b a w ia s ię s tra t...

*

P ra w d z iw ą m ia rę cz ło w iek a m o żn a za w sze  
d o sta ć o d k ra w ca .

*

T ru d n o n a u czy ć s ię m a n ier to w a rzy sk ich , 
g d y  s ię w  to w a rzy stw ie n ie b y w a .

N iek tó rzy n a jb a rd z ie j s tro n ią o d sw y ch w ierzy ­

c ie li...

*

C za sa m i są ta cy , k tó rzy u d a w a ją  sk ro m n y ch , ch o ­

c ia ż sk ro m n y m i w ca le n ie ęą ...

*

D ziś cn o ta w  tern w ięk szej je s t cen ie , ze  
co ra z je s t rza d sza n a św iec ie ...

O b liczen ia w y k a zu ją , że p rzecię tn a g o sp o d y ­

n i czy n i 1 0 6 m il n iep o trzeb n e j d ro g i, k ro czą c  

w  k u ch n i o d jed n eg o d o d ru g ieg o g a rn k a . O sz  

częd z ić ty le d ro g i m o żn a , g o tu ją c o d ra zu k ie ł­
b a sk i... 

/ *

W ie lu z n a s ro b i w iele rzeczy d la teg o  jed y ­

n ie , że in n i to czy n ią .

W eso ły k ą c ik .

M *  je sx cx e s iłę

—  C zem u  p ła czesz P io tru s iu ?

—  O jciec m n ie u d erzy ł...

—  M y śla łem , że jes t ch o ry * ..

—  J est rzeczy w iśc ie  ch o ry , a le jeszcze  d o b rze  
b ije ...

N a eg -za m in ia z h isto rji n a tu ra ln e j.

—  O to o sta tn ie p y ta n ie . J eże li o d p o w iesz  

d o b rze , b ęd z iesz w o ln y .

—  I le w ło só w  m a k o ń sk i o g o n ?

—  4 0 ,0 0 0 .

—  A  sk ą d w iesz o tern ?

—  T o zn ó w  n o w e p y ta n ie .

N ied y sk re tn y .

—  A  ile p a n i lic zy  so b ie la t?

—  N iech p a n zg a d n ie !

—  P o co m a m zg a d y w a ć , k ied y w iem ile . 

a ty lk o ch c ia łem  s ię d o w ied z ieć , co p a n i p o w ie ..
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Skarb WatażkiHGFEDCBA

W ) •  P O W I E Ś Ć .

—  J a  c h c r a l c z e k a ć , a l e i n t e r e s  c z e k a ć  n i e  

c h c e  —  o d p a r ł S z a c h i n  —  w y p a d ł o  m i b y ć  w  

B r o d a c h , a  s z c z ę ś c i e  c h c i a l o , ż e m  p a n a  g r a f a  z a ­

s t a ł j e s z c z e . . . N i e  b ę d ę  m ó g ł m o ż e  z a r a z  w r ó c i ć  

d o  L w o w a , a  c h c i a ł b y m  r a z j u ż s k o ń c z y ć t e n  

m a ł y  i n t e r e s .

—  C z y  c i ą g l e  c i t a k  z a l e ż y  n a  t y m  h a j d a m a ­

k u  ?  —  s p y t a ł  F o g e l w a n d e r .

—  G d y b y  m i n i e  z a l e ż a ł o , c z y ż b y m  s i ę  n a ­

p r z y k r z a ł p a n u  r o t m i s t r z o w i  ? . . . P a n i e g r a f i e ,  

m ó w m y  o t w a r c i e . I p a n a  t o  j u ż  z n u d z i ł o  i  m n i e  

j u ż  n u d z i . . . W y d a s z  m i p a n  T r o k i m a ?  N i e  b ę ­

d ę  s z c z ę d z i ł  z ł o t a . . . d a m  s t o  d u k a t ó w . . . p o d w o j ę  

n a w e t  w o ł a ł b z a c h i n  z  f a ł s z y w y m  u ś m i e c h e m  i  

d w a  r u l o n y  d u k a t ó w  p o ł o ż y ł n a  s t o l e .

F o g e l w a n d e r  b y ł m o c n o  z a k ł o p o t a n y  i c h o ­

d z i ł  p o  p o k o j u , w r e s z c i e z a t r z y m a ł s i ę  i r z e k ł :

—  N i e  m o g ę . , t o  o s t a t n i e  m o j e  s ł o w o .

—  P a n i e  g r a f i e  —  z a w o ł a ł ż y d  —  d l a  p a n a  

n i e  w a r t  n i c , d l a  m n i e  w i e l e . N a m y ś l s i ę  p a n i e  

r o t m i s t r z u . . . A  t e r a z  m o j e  o s t a t n i e  s ł o w o : t r z y ­

s t a  d u k a t ó w  ! . . .

T r z e c i r u l o n  s t a n ą ł n a  s t o l e .

—  Ś m i a ł o  m o ż e s z u s t a w i a ć  r u l o n y  —  r z e k ł  

s t a n o w c z o  F o g e l w a n d e r  —  b o  m o ż e s z  b y ć  p e ­

w i e n , ż e  i c h  n i e  w e z m ę .

S z a c h i n  p o r w a ł d u k a t y  z e  s t o ł u , r z u c i ł  w ś c i e ­

k ł e  s p o j r z e n i e  n a  o f i c e r a  i z r o b i ł s z y b k i  r u c h  k u  

d r z w i o m . N a g l e  s i ę  w s t r z y m a ł .

—  O s t a t n i e s ł o w o ! —  z a w o ł a ł j e s z c z e  —  

m o ż e  p r z e c i e ż  d o b i j e m y  t a r g u  o  t e g o  n ę d z n e g o  

h a j d a m a k a . K i e d y  p a n  k a p i t a n  r u s z a  d o  L w o w a ?

—  Z a  g o d z i n ę , z a  d w i e  n a j d a l e j . M u s z ę  t a m  

s t a n ą ć  j u t r o  k o n i e c z n i e .

—  W i ę c  d o b r z e . P r o s z ę  p a n a  g r a f a , n i e c h  

p a n  g r a f  p r z y j d z i e  d o  m n i e  z a  g o d z i n ę  n a  c h w i l  

k i l k a . . . a  p r z y s i ę g a m , ż e  p a n  n i e  p o ż a ł u j e s z  t e g o .

—  G d z i e  m i e s z k a s z  ?

—  U  A r o n a  P r o c h o w n i k a . . . M a m  c z e k a ć ?  —  

z a p y t a ł .

—  H a . . . d o b r z e ! r z e k ł  p o  k r ó t k i e m  w a h a ­

n i u  F o g e l w a n d e r .  *

S z a c h i n  z n i k ł z a  d r z w i a m i j a j c  s t r z a ł a .

—  P r z y g o d a  z a c z y n a b y ć  n a p r a w d ę  c i e k a ­

w ą  i t a j e m n i c z ą  —  r z e k ł s a m  d o  s i e b i e  F o g e l ­

w a n d e r  —  j a k a ś  z a g a d k a  ł ą c z y  t y c h  l u d z i  : S z a -  

c h i n a  i T r o k i m a  w a t a ż k ę . A l e  c z y ż n i e m a m  

k l u c z a  d o  t e j z a g a d k i ? S k o r o  p o w r ó c ę  d o  L w o ­

w a , w y d o b ę d ę z  o p r y s z k a  t a j e m n i c ę . A  t e r a z  

p ó j ś ć  c z y  n i e  p ó j ś ć  w  o d w i e d z i n y  d o  t e g o  h a n ­

d l a r z a  d u s z  ?

O f i c e r  n a m y ś l a ł s i ę . C i e k a w o ś ć  c i ą g ł a  g o  n a  

u m ó w i o n e  m i e j s c e ;  o b a w a  m o ż l i w e g o  n i e b e z p i e ­

c z e ń s t w a  w s t r z y m a ł a  g o  z n o w u .

—  A  j e ś l i t o  z a s a d z k a  ?  —  r o z w a ż a ł m ł o d y  

o f i c e r — t e n  S z a c h i n  z d a j e  m i s i ę  n a l e ż e ć  d o  l u ­

d z i , k t ó r z y  p o t r a f i ą  b y ć  s t r a s z l i w y m i .

W a h a n i e  t o  n i e  t r w a ł o  j e d n a k  d ł u g o . F o g e l ­

w a n d e r b y ł z  n a t u r y  m ę ż n y m  i n i e u s t r a s z o n y m ,  

t a j e m n i c a  d r a ż n i ł a  j e g o  c i e k a w o ś ć .

P r z y p a s a ł s z p a d ę  i s p r ó b o w a ł , c z y  k l i n g a  

s u w a  s i ę  l e k k o  w  p o c h w i e . P o t e m  w y d o b y ł  d w i e  

m a ł e , o s t r o  n a b i t e  k r ó c i c e , o p a t r z y ł d o b r z e  p a ­

n e w k i , s p r ó b o w a ł k u r k ó w  i w ł o ż y ł  j e  d o  k i e s z e ­

n i k o l e t a .

T a k  u z b r o j o n y  u d a ł  s i ę g n ą  m i e j s c e  o z n a c z o ­

n e  p r z e z  S z a c h i n a . ^

G o s p o d a , w  k t ó r e j s t a n ą ł  k w a t e r ą  F o g e l w a n r  

d e r , z n a j d o w a ł a  s i ę  j u ż  p r a w i e  n a  k o ń c u  m i a s t a ,  

t u ż  n a p r z e c i w  g o s p o d y  p r o w a d z i ł a  w  b o k  u l i c z k a  

n ę d z n a  i b r u d n a  i n i ą  t e ż  p u ś c i ł s i ę  F o g e l w a n ­

d e r  d o  d o m u  A r o n a  P r o c h o w n i k a .

B y ł t o  ż y d  b a r d z o  b o g a t y , k t ó r y  p r o w a d z i ł  

z a  p r z y w i l e j e m  k r ó l e w s k i m  i z a p o z w o l e n i e m  

P o t o c k i c h , w ł a ś c i c i e l i B r o d ó w , h a n d e l p r o c h u  n a  

w i e l k i e  r o z m i a r y .  O H

F o g e l w a n d e r  ł a t w o  t r a f i ł d o  j e g o  d o m o s t w a .  

L e ż a ł o  o n o  j u ż  z a  m i a s t e m . D o m  P r o c h o w n i k a  

o t o c z o n y  b y ł w y s o k i m  p a r k a n e m . O f i c e r  n a s z  

z a t r z y m a ł  s i ę  p r z e d  z a m k n i ę t ą  b r a m ą  i s i l n i e  z a ­

p u k a ł . N i e  c z e k a ł  d ł u g o , b o  w  t e j c h w i l i w  o -  

t w a r t e j  b r a m i e  p o j a w i ł s i ę  S z a c h i n .

H a n d l a r z d u s z  p o w i t a ł z  m i n ą ' t a j e m n i c z ą  

F o g e l w a n d r a  i n i c  n i e  m ó w i ą c , s k i n ą ł , a b y  s z e d ł  

z a  n i m . W e s z l i  d o  w i e l k i c h  c i e m n y c h  s i e n i . I m  

d a l e j  p o s u w a l i  s i ę  w  g ł ą b , t e r n  w i ę k s z a  p a n o w a ­

ł a  c i e m n o ś ć , m i m o , ż e  b y ł o  t o  w  p o ł u d n i e ,  w ś r ó d  

b i a ł e g o  d n i a .

—  ^ P r o s z ę  z a  m n ą  s —  s z e p t a ł  c i ą g l e ^ S z a c h i n .

F o g e l w a n d e r  s i ę  z a w a h a ł . S p r ó b o w a ł  d ł o n i ą  

c z y  p i s t o l e t y  s ą  n a  p o d r ę c z u  i z a t r z y m a ł  s i ę . ^

—  C z y  t e  s i e n i e ’  t a k  d u ż e  n i e  m a j ą j  ż a d n e g o  

o k n a  ? ’ —  z a p y t a ł .  k  <

—  M a j ą , a l e  p o z a m y k a n o  o k i e n n i c e .

—  D l a c z e g o ? )

—  J a  n i e  w i e m ;  j a  t u  t a k ż e  g o ś ć , j a k  i p a n  

p a n i e  k a p i t a n i e . N i e c h  m i p a n  p o d ą  r ę k ę  —  

o d p a r ł  s p o k o j n i e  S z a c h i n .

F o g e l w a n d e r  u c z u ł p e w n ą  o b a w ę , w s t y d z i ł  

s i ę  j e d n a k  w r ó c i ć l u b  z d r a d z a ć t r w o g ę  p r z e d  

S z a c h i n e m .

B y ł d o b r z e  u z b r o j o n y , a  z r e s z t ą  n i e w i d z i a ł  

p r z y c z y n y , d l a  k t ó r e j S z a c h i n  m i a ł m u  g o t o w a ć  

z a s a d z k ę . N i e  p o d a ł j e d n a k  r ę k i s w e m u  p r z e ­

w o d n i k o w i , a l e  p o ł o ż y ł j ą  n a  k r u c i c y  w  k i e s z e n i .  

T a k  s z l i d a l e j . S z a c h i n  z d a w a ł s i ę  m i e ć  k o c i e  

o c z y , p r o w a d z i ł  o f i c e r a  k r o k i e m  p e w n y m  i s z y b ­

k i m , t a k , ż e  F o g e l w a n d e r  l e d w i e m ó g ł z a  n i m  

z d ą ż y ć . S k r ę c i l i z  s i e n i w  w ą s k i , b a r d z o  d ł u g i  

i c i e m n y  k o r y t a r z , s t a m t ą d  w e s z l i n a  s c h o d k i d o  

g ó r y , z a k r ę c i l i w  g z y g z a k .  i n n y m  g a n k i e m , s z l i  

z n o w u  p o  s c h o d a c h  s t r o m y c h , w ą z i u t k i c h  g ł ę b o ­

k o  n a  d ó ł , p r z e s z l i p r z e z  s i o n k i i t u  s i ę  z a t r z y ­

m a l i .

C a ł ą  t ę  d r o g ę  o d b y ł  F o g e l w a n d e r  w ś r ó d  c i e m ­

n o ś c i , t a k , ż e  z  t r u d n o ś c i ą  t y l k o  w i d z i a ł p r z e d  

s o b ą  n i e w y r a ź n e  z a r y s y  p o s t a c i d z a c b i n a , k t ó r y  

p r z e d  n i m  k r o c z y ł . W  d r o d z e  p r z e k o n a ł  s i ę  F o ­

g e l w a n d e r , ż e  k o i y t a r z e  z a z w y c z a j b y ł y  o ś w i e ­

t l o n e  o k i e n k a m i ;  u w a ż a ł  b o w i e m  n i e j e d n o k r o t n i e ,  

j a k  ś w i a t ł o  p r z e z  s z c z e l i n y  z a s ł o n  o k i e n n y c h  d o ­

b y w a ł o  s i ę  s k ą p e m i s t r u g a m i . . . ;

S z a c h i n  s i ę  z a t r z y m a ł  n a r e s z ć i e ;  s t a n ą ł  p r z e d  

j a k i e m i ś  d r z w i a m i i z  d z i w n e m i p r z e s t a n k a m i d o  

n i c h  z a p u k a ł , j a k b y  d a w a ł u m ó w i o n y  z n a k  t a ­

j e m n i c z y . D r z w i s i ę  o t w o r z y ł y  i b l a s k  d z i e n n y  

z a j a ś n i a ł p r z e d  F o g e l w a n d r e m .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

*


